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Rok ru. Ne. 70 
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20 gr. 


CENY OGŁOSZEŃ: Po tekście 1 mm w 1 szpałcie (szer. 22 mm) 


16 gr. 


Drobne ogłoszenia za słowo 12 gr. 


W tekście 1 mm w 1 szpałcie (szer. szp. 69 mm) 1.50. — 
1 i (tylko dła celów prywatnych). 
Pierwsze słowo tłusty druk (najwyżej trzy słowa) 20 gr. 
ogłoszenia handlowe za słowo 16 gr. pierwsze słowo tłusty druk 


Drobne 


24 grosze, (również dopuszczalne są najwyżej trzy słowa). 


Głębokie kliny wbite w sowieckie stanowiska obronne. — Fort Syberja zdobyty szturmem. 


Z głównej kwatery Fiihrera, 17 czerwca. 


Naczelna komenda niemieckich sił zbroj- 


nych komunikuje: 

Atak niemieckich i rumuńskich wojsk na 
twierdzę Sewastopol, został dalej przenie- 
siony mimo zażartego oporu i wśród wiel- 
kich trudności terenowych. Miejsca włama- 
nia się w nieprzyjacielski system obronny 
zostały silnie rozszerzone, a z nich whito 
głębokie kliny w linje fortyfikacyjne. Sil- 
nie bronłbne stanowiska wyżynne i forty 
zostały wzięte na obydwóch skrzydłach ata- 
ku w ciężkich wałkach. W dzisiejszych go- 
dzinach porannych zdobyty został sztur- 
mem wybitny fort Syherja. 

Lotnictwo wspierało wałkę piechoty w 
sposób wspaniały. 

Na środkowym odcinku frontu wschod- 
niego rozbite nieprzyjacielskie wojska zo- 
stały zniszczone na pozafrontowym obsza- 
rze. Nieprzyjacielskie ataki na południe od 
ieziora llmeń załamały się. 

Na froncie Wołchowa nieprzyjaciel usi- 
łował ponownie znacznemi siłami przeła- 
Mać zacięcie bronione przez wojska nie- 
mieckie od tygodni w błotnistym terenie 
leśnym stanowiska zamykające. Wszystkie 
ataki pozostały kez sukcesu. Pierścień doo- 

oła nieprzyjacielskich sił, które zostały 
otoczone na północ od stanowiska zamy* 

jącego, został ścieśniony. Lotnicy bojowi 
| nurkowi zadali nieprzyjacielowi na 


Audjencja Serano Sunera 
u króla i cesarza włoskiego. 

k Rym 17 czerwca. Urzędowo komuni. 
ujia: 
WwW dniu 16 czerwca przedpołudniem, hisz- 

pański minister spraw zagranicznych, Ser- 

Tano Suner złożył wienieo na grobie Con- 

stanzo Ciano w Livorno. Następnie odje- 

chal wraz z ministrem spraw zagran. hr. 

Aano do San Rossore, gdzie został przyję: 
y przez króla i cesarza na audjencji, 
Bezpośrednio po audjencji obaj ministro- 
le spraw zagranicznych byli podejmowani 

Przez króla śniadaniem. 


Daremne próby wyłamania się 
osaczonych Anglików w Marmarice. 


Berlin, 17 czerwca. Z rozstrzygnięciem 
bitwy w Marmarice na zachód od Tobruku 
= korzyść wojsk osi niemiecko-.włoskie je- 
nostki pancerne i zespoły zmotoryzowa- 
x odcięły Anglikom drogę powrotną do 
obruku. Odcięte i osaczone jednostki bry- 
=. skie usiłowały w ciągu poniedziałku za- 
demi atakami wywalczyć sobie ponownie 
“roge do Tobruku. W toku tych daremnych 
k przełamania się osaczonych Angli- 
gów wzięto kilkuset jeńców, niszcząc 400 
rytyjskich pojazdów mechanicznych. 
Przy dalszym wypadzie na wschód roz- 
w mely sie zaciete walki o kilka fortów pu- 
bo nych, położonych na. południe od To- 
pouku, a bronionych zacięcie przez oddzia- 
aj brytyjskie, które w wieczornych godzi- 
mich poniedziałku zostały zdokyte sztur- 
em pe zaciętych walkach. Poza 800 jeńca- 
"pzd „wziętymi do niewoli, zdobyto pewną 
LoS dział i wiele materjału wojennego. 
uj nictwo niemieckie ingerowało skutecz- 
suk w walkach na ziemi, bombardując z 
m cesem kolumny brytyjskich „pojazdów 
st hanieznych. Myśliwcy niemieccy ze- 
wi zelili nad obszarem walki w bitwach po- 
» €trznych 10 samolotów brytyjskich. W 
mi zimach popołudniowych wyśliwce nie: 
Wale e typu Messerschmitt w zaciętej 
ue powietrznej nad obszarem morskim 
lity Ybrzeży półnoeno-afrykańskich zestrze- 
* Ponownie 11 samolotów brytyiskich ty- 


ryj, aufighter. W ten sposób lotnictwo 
sąm skie straciło w poniedziałek na sa- 
Skim W tylko froncie półnoeno-afrykań- 


21 samolotów. 


300 Samolotów sowieckich zestrzelili 
Finowie. 


H 
skien tinki, 17 czerwca, Według doniesień prasy fiń- 
tyjęyj,TeStrzeliło w tej wojnie lotnictwo fińskie į ar- 
Najwi kę ZeCiwIotnicza dotychczas 900 samoiotów. 
AkKszą ilość uznanych zestrzałów uzyskał pod- 
Niscinen, który strącił 23 maszyny sowiss- 


m m mka aan lila laki 


wschód od jeziora Hmeń i pod Wołchowem 
wydatne straty. . 

U wybrzeża oceanu Lodowatego w porcie 
Jokonga zatopiony został jeden nieprzyja- 
cielski okręt handlowy, pojemności 3.000 
ton przez zrzucenie bomb. 

W Afryce północnej załamały się próby 
przełamania się otoczonych na zachód od 
Acroma wojsk brytyjskich. Dotychczas w 
walkach ostatnich dni pod Ain-El-Gazała 
wzięto do niewoli ponad 6.000 ludzi, poza- 
tem zdobyto względnie zniszczono: 224 czoł- 
gi, 35 A i ponad 500 samochodów cięża- 
rowych. 

W rejonie El Adem wzięte zostały, mimo 
zaciętego oporu nieprzyjaciełskie stanowi- 
ska. W walkach powietrznych Brytyjczycy 
stracili 21 samolotów. 

Jak już podano do wiadomości w komu- 
nikacie specjalnym, formacje niemieckiego 
lotnictwa i jednostki niemieckiej marynar- 
ki wojennej, współdziałając z włoskiemi 
powietrznemi i morskiemi siłami zbrojne- 
mi, zadały brytyjskiej flocie i nieprzyja- 


cielskiej żegludze zaopatrzeniowej na mo-. 


rzu Śródziemnem ciężkie ciosy. W czasie 
od 13 do 15 czerwca z silnie zabezpieczo- 
nych brytyjskich konwojów zatopione zo- 
stały przez niemieckie powietrzne i morskie 
siły zbrojne cztery krążowniki i kontrtorpe- 
dowce, dwa statki strażńicze i sześć okrę- 
tów handlowych, łącznej pojemności 56.000 
tan. Pozatem torpedami trafiony jeden 


Zniszczenie dwóch konwojów 
angielskich. 


Rzym, 17 czerwca. W związku z zniszcze- 
niem dwóch konwojów angielskich uzupeł- 
niająco podają rządowe czynniki: _ 

Podczas gdy w dniu 14 czerwca eskadry 
lotnictwa z Sardynji i Sycylji zaatakowały 
przybywający z Atlantyku konwój brytyj- 
ski, we wschodniej części morza Śródziem- 
nego niemieckie i włoskie samoloty rozpo 
znaweze kontrolowały poruszenia drugieg 
silnie strzeżonego konwoju aljanckiego, 
płynącego z Aleksandrji w kierunku na za- 
chód. Transport ten składający się mniej 
więcej z 20 jednostek, to znaczy z statków 
handlowych i ubezpieczających został za- 
atakowany o godzinie 18,55 na południowy 
wschód od Krety przez bombowce włoskie, 
które wystartowały z wysp Egejskich. Cel- 
nie trafiony został wielki okręt, prawdopo- 
dobnie krążownik, na którym wybuchł 
wielki pożar. Jednostki niemieckie w ciągu 
dnia zadawały dalsze ciosy aljanckim si- 


łom zbrojnym, przyczem osiągnięto wyni- 


ki, podane do wiadomości w nadzwyczaj- 
nem doniesieniu naczelnej komendy nie- 
mieckich sił zbrojnych. j 
W dniu 15 czerwca zauważono, iż na wy- 
sokości Meridianu, przechodzącego przez 
Apolonję, konwój zmienił kierunek swej 
trasy. O godzinie 138,10 zauważono go na po- 


Jędrzejów, 18/48 czerwca 1942. 


Agmimistracja i ekspedycja: Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50. 
Nadęsłane, a nie zamówione przez Redakcję rękopisy, będą zwra- 
cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną zmaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Ukazuje się 3 razy 

. W tygodniu: wo wtorek, czwartek, sobotę (niedzielę). Prenumerata 
miesięczna 2.40 zł, z odnoszeniem do domu 2.80 zł., pocztą 3.20 zł 

| 


Setki rozbitków zaobserwowano 
w Kanale Sycylijskim. 


Rzym, 17 czerwca. Specjalny korespon- 
dent agencji Stefani donosi z pewnej wło. 
skiej bazy morskiej, że skutki ataków łet- 
nictwa włoskiego okazały się przerażające. 

W czasie lotów wywiadowczych nad Ka- 
nałem Sycylijskim zaobserwowano setki 
rozbitków» pochodzących z okrętów handlo- 
wych i wojennych: zatopionych przez lot- 
niectwo włoskie. Rozbitkowie ci walezyłi 
ostatkiem sił z falami. Włoski okręt szpi- 
talny usiłował ratować tych rozbitków, 
jedmak samoloty brytyjskie zaatakowały go 
w czasie pełnienia akcji ratunkowej. ; 
| RZA ZADRA ACZ E E ÓW KO m ET NOO S 10 0 OW BAD 


kontrtorpedowiec i osiem okrętów handlo- 
wych zostały podpalone względnie tak cięż- 
ko uszkodzone, że należy się liczyć z ich 
stratą. Dalszych sześć okrętów- wojennych 
i sześć okrętów handlowych otrzymało tra- 
fienia bombami lub torpedami. walkach 
powietrznych z samolotami myśliwskiemi, 
użytemi do zabezpieczenia konwojów przez 
niemieckie lotnictwo zestrzelone zostały 33 
nieprzyjacielskie samoloty. Dziesięć nie- 
mieckich samolotów zostało straconych. 

W sukcesach tych wzięły wybitny udział 
formacje lotnicze, pozostające pod naczel- 
nem dowództwem generała-feldmarszałka 
Kesselringa i pod dowództwem generała 
lotnictwa  Loerzera, generała lotnictwa 
e i generała-porucznika von Wal- 
aua. ; 

W sukcesach uczestniczy pozatem łódź 
podwodna kapitana-porucznika Reschkego 
przez zatopienie jednego nieprzyjacielskie- 
go krążownika. 

U angielskiego wyhrzeża południowego 
lotnictwo podczas dziennych i nocnych ata- 
ków zatopiło trzy okręty handlowe, średniej 
wielkości, przez zrzucenie bomb. Pod Brigh- 
ton i Portlandem ciężko trafione zostały 
ważne ze względów wojennych urządzenia. 

Brytyjskie lotnictwo dokonało ostatniej 
nocy lotów nękających na obszar zachod- 
nio-niemiecki. Nocne myśliwce i artylerja 
przeciwłotnicza strąciły dziewięć z atakują- 
cych bombowców. 


mieckie kontynuowało swoje ataki na po- 
zostałe jednostki konwoju. 

Transport konwojowany, zbliżający się 
ze strony Atlantyku, został w rejonie mor- 
skim na wschód od La Galite zaatakowany 
w dniu 14 czerwca przez niemieckie samo- 
loty bojowe oraz bombowce i samoloty tor- 
pedowe lotnictwa włoskiego. W ciągu dnia 
eskadry bombowe z Sycylji zrzuciły swoje 
bomby na pozostałe statki, znajdujące się 
pomiędzy Pantelleria i wybrzeżem afrykań- 
skiem. Skutkiem dokonanego następnie ata- 
ku przez bombowce nurkowe osiągnięto na- 
stępujące wyniki: 

Parowiec, pojemności 13.000 ton został tra- 
fiony w środkową część statku dwoma bom- 
bami ciężkiego kalibru tak, iż zatonął. Dru- 
gi parowiec, pojemności 6.000 ton, poszedł 
również na dno. 

W pierwszych godzinach popołudniowych 
samoloty torpedowe, ubezpieczone przez 
aparaty myśliwskie, skierowały swoje ata- 
ki na parowiec, który skutkiem pożaru mu- 
siał przerwać swą podróż. W pobliżu jego 
znajdował się inny wielki okręt, który eeł- 
na torpeda rozerwała na dwie cześci, skut- 
kiem czego zatonął w ciągu kilku minut. 

P tyeh walk dalekodystamsowe 
włoskie samoloty zwiadowcze nieustannie 
obserwowały poruszenia aljanckich okre- 
tów bojowych i lotniskowców, które w no- 
cy na 15 czerwca oraz w dniu następnym 
zawróciły w kierunku Gibraltaru. 

Podczas lotów zwiadowezych, dokona- 
nych, przez maszyuiy niemieckie i włoskię 
zaobserwowano w różnych ezęściach mo- 
rze szczątki rozbitych statków, rozlaną po 
powierzchni morza oliwę oraz szereg in- 
nych śladów, świadczących o stratach, po- 
niesionych przez aljantów. 


łudnie od wyspy Gaide z kursem w kierun- 
ku Aleksandrji. 

Obecnie przystąpiły do akeji bombowce 
i samoloty torpedowe, które o godzinie 17.15 
natknęły się na konwój w pobliżu mori- 
dianu, przechodzącego przez Marsa Luoh 
w miejscu oddalonem równo od Krety i 
Marmaryki. Jeden ze statków średniego 
tonażu został trafiony celnemi bombami w 
tylną część okrętu. Samoloty torpedowe, 
mimo kontrakcji myśliwców aljanckich, 
które nadleciały z Egiptu, dwoma torpeda- 
mi trafiły krążownik pomocniczy, pojem- 
ności 5.000 to, który silnie przechylił się na 
bok. 

Dokładnej skuteczności dalszej torpedy, 
znzuconej na 7.000-tonowy krążownik, nje 
można było dokładnie zaobserwować spo- 
wodu rzucenia się do akcji myśliwców 
aljanckich, z pośród których dwa samoloty 
zostały zestrzelone. Biorące udział w ataku 
bombowce zauważyły, iż trzy statki skiero- 
wały się do krążownika, z czego można 
przypuszczać, iż został uszkodzony. Prawie 
równocześnie samoloty torpedowe zaatako- 
wały konwój, znajdujący się w tej samej 
strefie morskiej. Zatopiono kontrtorpedo- 
wiece klasy „Jorvin“. oraz trafiono torpeda- 
mi dwa dalsze krążowniki. Lotnictwo nie- 


Peruwiański dyplomata nie zgadza się 
ze stanowiskiem swego rządu. 


Medjolan, 17 czerwea. Czynny przez dłu- 
gie łata przy poselstwie peruwiańskiem w 
Rzymie attache marynarki, admirał Cabal. 
lero Y Lastres odmówł, podobnie jak ber- 
'"ński przedstawiciel tege kraju, powrotu 
do Ameryki i stwierdził, iż nie pochwala 
stanowiska rządu swego kraju macierzy- 
stego. À 

Stanowisko to rani gleboko uczucia prze- 
ważająćej większości jego - ziomków. 
osobiście woli pozostać we Wloszech. Jest 
on przekonany o zwycięstwie państw Pak- 
'tu Trzech Mocarstw. 


Niespodziewanie. zbombardowane 
|. _ elektrownię. 


Berlin, 17 czerwca, Jak się dowiaduje DNB z mia- 
rodajnych kół wojskowych, w rannych godzinach dn, 
16 czerwca, lekkie niemieckie samoloty bojowe do- 
konując żbrojnego rozpoznania, atakowały  niespo- 
dzianie elektrownię w pobliżu Brighton, na południo- 
wem wybrzeżu angielskiem. Skutkiem celnych poci. 
sków powstało w zakładach elektrowni szereg eksplo- 
zyj. Po spełnieniu swego zadania, samoloty niemie- 
ckie cało powróciły do swych portów macierzystych. 


W Bukareszcie zanotowano dwukrotny 
` silny wstrząs ziemi. - : 
„Bukareszt, 17 czerwca. Bukareszteńska 
stacja sejsmoyraficzna zanotowała we wto- 
rek rano o godzinie 6.50 wstrząs ziemi, któ- 
rego ognisko znajdowało się w odległości 
1.300 km od Bukaresztu, przyczem siła 
wstrząsu wynosiła 7—8 stopni. je 
O godzinie 7.53 zanotowano powtórny 
wstrząs, siła którego wynosiła przeszło 8 
stopni, a ognisko jego odległe było o 600 
|km. W stolicy samej wstrząsów nie zate 


"ziemi. Nieprzyjacielskie kolumny, 


-bojowe przeprowadziły w nocy na 16 czerw- 
-ca zaskakujące ataki na lotniska bolsze- 


Bitwa w Marmarycę rozstrzygnięta 


zwycięsko. 
Brytyjskie zen 


_Z głównej kwatery panre 16 czerwca. 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj- 
nych komunikuje: ; 

Na terenie fortyfikacyjnym przed Sewa- 
stopolem odbywały się wczoraj jedynie 
walki o nieznacznych rozmiarach. Lotnic- 
two zniszczyło w porcie zatoki południo- 
wej jeden nieprzyjacielski reszte p 
wiec. 

Na wschód od Charkowa wywalczony 
nizyczółek mostowy przez Doniec został 
rczszerzony ku północy. Pozatem na środ- 
kowym i północnym odcinku frontu wscho” 
dniego załamały się ataki ni rzyjaciela. 

Znaczne siły lotników bojowych bom- 
kardowały z dobrym skutkiem pewne nie- 
przyjacielskie lotnisko pod Murmańskiem 
i uzyskały nad zatoką Kandalaksza trafie- 
nia bombami w trasy koleji murmańskiej. 
W - walkach powietrznych nieprzyjaciel 
stracił dziesięć samolotów. 

Nocne ataki lotnictwa kierowane były na 
lotniska i urządzenia kolejowe w rejonie 
Moskwy. 

Bitwa w Marmaryce na zachód od To- 
bruku rozstrzygnięta została na korzyść 
wojsk niemieckich i włoskich. Po rozbiciu 
nieprzyjacielskich sił pancernych pod 


Wielka bitwa powietrzna i morska 
na morzu Sródziemnem. 


Rozbicie brytyjskich konwojów na zachodniej i wschodniej części 
morza Śródziemnego przez powietrzne i morskie siły zbrojne. 


tek samochodów zostało zniszczonych lub u- 
rza typa baterje zmuszone do mil- 
czenia. 

W dniach 14 i 15 czerwca brytyjskie lot- 
nictwo straciło łącznie 20 samolotów, pięć 
własnych nie powróciło. 

W wielkiej bitwie powietrznej i morskiej, 
która została zakończona wczoraj wieczo- 
rem na morzu Śródziemnem, marynarka 
brała silny udział ze swemi siłami zbroinemi. 

Od ich wypłynięcia nasze łodzie podwodne 
doniosły o dwóch wielkich nieprzyjaciel- 
skich konwojach, które nadpiywały od 
wschodu i zachodu i zaatakowały je oraz 


nie. 

W Kanale lekkie morskie siły zbrojne 
przy zabezpieczaniu pewnego konwoju od- 
parły trzy ataki nieprzyjacielskich grup 
ścigaczy oraz zatopiły przez ogień artylerji 
z niewielkiej odległości dwa brytyiskie ści- 
gacze. Dalsze łodzie nieprzyjacielskie zo- 
stały ciężko uszkodzone częściowo przy 
s” yy granatów ręcznych. - 

Anglji południowo-zachodniej obrzu- 
cone zostały bombami ubiegłej nocy woj- 
+ Poltoyowna bi ytyjski molot 

ojedyncze br e sa oty 
wadziły wczorajszego dnia iwem 
chmur bezskuteczny nalot nękający na za» 
chodnio-niemiecki teren graniczny. 


Rzym, 16 czerwca. Włoski komunikat wo- 
jenny z wtorku brzmi następująco: 

Główna kwatera sił włoskich komunikuje: 

Po zwycieskiej akcji w Marmaryce, o któ- 
rej doniesiono w komunikacie specjalnym 
z 15 czerwca, manewr włoskich i niemieckich 
jednostek posunął się zwycięsko dalej. Sta- 
nowiska pod Ain el Gazala zostały osiągni 
te i przekroczone. Lotnictwo mocarstw osi, 
które bez oporu opanowało rejon powietrzny 
nad bitwą, wspierało bez przerwy akcje na 
znajdują- 
ce 1 Bl odwrocie, zostały wzięte pod ogień 
karabinów maszynowych i rozbite, wiele se- 


Zatopione w Zatoce Meksykańskiej 
i na morzu Karaihskiem. 


Lizbona, 17 czerwca. Pewien aljancki sta- 
tek handlowy wielkiego tonażu, płynący 
pod flagą Panamy, został w Zatoce Meksy- 
kańskiej storpedowany po dłuższym pości- 
gu przez łódź podwodną i uległ zatopieniu. 

Statek płynął dla pewnego północno- 
amerykańskiego towarzystwa żeglugowego 
i miał na pokładzie materiał zbrojeniowy. 
Kilku rozbitków dotarło do lądu w jednym 
z portów Zatoki Meksykańskiej. 

Dalej ogniem artyleryjskim łodzi pod- 
wodnej spowodowano pożar amerykańskie- 
go statku handlowego średniego tonażu na 
morza. Karaibskiem. tek 


Tokio, 17 czerwca. Jak donosi sprawoz- 
dawca wojenny agencji Domei, zagraża 
obecnie po zdobyciu Szangja, sobei, kwa- 
tery trzeciego okręgu wojennego Czung- 
kingu, bezpośrednie załamanie się oporu 
na tym całym obszarze. Obsadzenie trze- 
ciego okręgu wojennego przez Japończy- 
ków byłoby pod względem materjalnym 
i strategicznym ciężką porażką dla Czung- 
kingu. 

„Do tej przestrzemi 
kiangu będąca jedną z 
nych okolice Chin, od 
uzależniona była produkcja rolnicza. 


należy dolina Cze- 

najbardziej żyz- 
której dotychczas 
Utra- 


ten , — 
"Również z tego statku część załogi zdołała 
dotrzeć W ym m portów morza 
Karaibskiego. Utratę obu statków podało 
-do wiadomości amerykańskie ministerstwo 
marynarki. i 
25 rozbitków z pewnego parowca norwe- 
skiego, który w służbie ałjantów i 
który uległ zatopieniu przez łódź podwodną 
u wybrzeży południowo-afrykańskich, zo- 
stało dostawionych do lądu przez pewien 
argentyński okręt-eysternę. 


€ 
—— 


Ataki lotnicze na lotniska 
koło Moskwy. 
Berlin, 17 czerwca. Niemieckie samoloty 


formacyjne dowiaduje się z miarodajnych 
kół wojskowych, że skuteczny atak wojsk 
niemieckich pod Sewastopolem zmusił bol- 
szewików nietylko do obfitujących w stra- 
ty kontrataków na lądzie, ale także do uży- 
cia okrętów wojennych. 


Przewidujące tego rodzaju operacje, lotni- 
ctwo niemieckie zaatakowało skutecznie 1 
celnie okręty sowieckie, stojące na kotwiey 
w porcie Sewastopola. Mimo tego bolsze- 
wicy podjęli próby związania sił hiemiec- 
kich w trzech różnych pans eei pizez Wy- 
pady pojedynczych 0 rętów wojennych 
w kierunku wybrzeży, a to w dniu 14 czer- 
wca, oraz w nocy na 15 czerwca. Koło wy- 
brzeża Jewpatorji, miasta portowego — 
na północny zachód od Sewastopola, zbli- 
żające się sowieckie okręty wojenne powi- 
tano ogniem artylerji i zmuszono do od- 
wrotu. Również próby: wysadzenia wojsk 
dokonane przy użyciu kilku łodzi koło 
Jałty na południowy wschód od Sewasto- 
pola, oraz pod Mariupolem nad morzem 
Azowskiem, w zupełności się nie udały, 
ponieważ posterunki niemieckie zaobserwo- 
wały przedwcześnie łodzie sowieckie, po- 
eżem na skutek ognia niemieckiej obro- 
ny nadbrzeżnej musiały się one wycofać, 


wickie na południe I południowy-zachód od 
Moskwy, zrzucając -bomby na wyznaczone 
objekty pomimo zaciętej obrony przeciwiot- 
niczej. Po eksplozji bomb wybuchły na- 
tychmiast większe pożary w halach i pomie- 
-_szczeniach lotnisk. 

W tym samym czasie niemieckie samolo- 

ty bojowe bombardowały urządzenia dwor- 
ca kolejowego i odcinki kolejowe na połud- 
nie od Moskwy. Trzy pociągi towarowe, wy- 
jeżdżające właśnie z pewnego dworca ko- 
lejowego, poniosły ciężkie uszkodzenia od 
„bomb ciężkiego kalibru i pozostały na to- 
-rze płonąc. . W jednym z dalszych węzło- 
wych punktów kolejowych zniszczono na 
dłuższy okres czasu urządzenia toru, lićz- 
nemi eelnemi bombami, iz 


pod Gazala odcięte i przełamane przez włoskie dywizje. m 
przyczółka mostowego na wschód od Charkowa. 


storpedowały dwie jednostki eskadry, nad- 
pływającej z Gibraltaru. Przedpołudniem 
dnia 15 czerwca 7 dywizja flotowa, składa- 
jąca się z dwóch lekkich krążowników i pię- 
ciu kontrtorpedowców, potężnie zaatakowa- 
ła znajdujący się w drodze z Gibraltaru na 
Maltę nieprzyjacielski konwój. Aczkolwiek 
ten był przeważającym i składał się z dwóch 
krążowników i conajmniej dwunastu kontr- 
to ów, to jednak cofnął się, rezpro- 
szył się i otoczył mgłą. W następującej po- 
tem potyczce na niewielką odległość eksplo- 
dował jeden krążownik i zatonął wśród kon- 
centrycznego ognia z okrętu „Eugenio di 
Savoya“ oraz „Montecuccoli'. Dwa kontrtor- 
pedowce zostały ciężko uszkodzone, jeden 
krążownik i jeden kontrtorpedowiec storpe- 
dowane przez nasze kontrtorpedowce. 

Nasze jednostki kontynuowały przy sta- 
łych bezowocnych nieprzyjacietłskich ata- 
kach powietrznych przez cały dzień akcję 
przeciwko nieprzyjacielskim jednostkom i 
zatopiły ogniem artylerji jeden dalszy 
kontrtorpedowiec. 

Lotnictwo mocarstw osi atakowało w wal- 
ce i zdziesiątkowało konwój. Cztery parow- 
ce zostały podpalone lub zatopione, jeden 
okręt-cysterna został podpalony. 

Drugi, nadpływający z Aleksandrii wielki 
nieprzyjacielski konwój został zaatakowa- 
ny przez samol bombowe i torpedowe, 
startujące z baz w Afryce północnej i na 
morzu Egejskiem. Jeden kontrtorpedowiec 
został zatopiony, sześć jednostek trafionych. 
W walkach powietrznych zniszczony został 
jeden „Spitfire“. Jeden z naszych samolotów 


nie rócił. 

w potyczkach morskich na wschód i za- 
chód od Malty straciliśmy jeden ciężki krą- 
żownik, który został trafiony torpedą powie- 
trzną, a następnie torpedą podwodną, pod- 
czas gdy jeden torpedowiec ciężko trafiony, 
zdołał dotrzeć do macierzystego portu. Wiel- 
ka część załóg została uratowana. Wetług 
dalsz ch wiadomości straty an- 
gielskie w samolotach podczas operacyj w 
dniu 14 czerwca na zachodniej części morza 
Śródziemnego wzrosły do 27. Dalszych 19 
zostało zniszczonych wczorajszego dnia. — 
Cztery własne samoloty nie powróciły do 
swych baz. 

a morzu Czarnem włoskie MAS (ściga- 
cza zatopiły jedną bolszewicką łódź pod- 
wodną. . 


Przed ostatecznem obsadzeniem 
trzeciego okręgu wojen. Czungkingu. 


ta tych okolic stanowiłaby poważne za- 
grożenie aprowizacyjne, które mogłoby 
przyspieszyć upadek ów Czungkingu. 
Pozatem stanowił ten okręg wojenny po- 
ważny pumkt oparcia dla podjazdowej woj- 
ny lotniczej aljantów przeciwko okolicom 
obsadzonym przez Japończyków i dla przy- 
szłych ataków na Japonję. Prawie wszyst- 
kie samoloty, które dostarczone były przez 


USA dla trzeciego okręgu wojennego, 20- 


stały przez Aipcacace japońskie ataki 
bombowe na lotniska tego okręgu mi- 
SZCŻŁOME. 


Fiasko sowieckich prób lądowania 
koło Jałty i Mariupola. 


Berlin, 17 czerwca. Niemieckie Biuro In- | nio próbując nawet wysadzić wojsk: na 


Na północnym odcinku wschodniego fron- 
tu niemieckie oddziały, po zlikwidowaniu 
licznych pól minowych i -zebrnięciu przez 
ciężkie tereny bagniste, w toku zaciętych 
walk z broniącymi się bolszewikami zy- 
skały dalej na terenie. W rejonie Wołcho- 
wa uporczywe silne ataki bolszewików, 
wspierane oddziałami wojsk pancernych - 
ogniem artylerji, załamały się w koncen- 
trycznej obronie ogniowej wszystkich ro- 
dzajów broni. W przebiegu tych walk 0- 
obronnych zniszczono 8 czołgów sowieckich, 
zaś jeden dalszy ciężko uszkodzono i unie- 
ruchomiono. Przy niemieckiej pozycji przy- 
czółkowej, o której wspomniano w kilku 
doniesieniach, rozbito skutecznie artylerją 
skoneentrowanó oddziały piechoty i czoł- 
gów, sowieckich, a nadto odparto wypad 
sowieckich wozów pancernych. Jedna z nie- 
mieckich grup bojowych, kontynuując a- 
tak niemiecki na tym odcinku, zdobyła ob- 
szar leśny większych rozmiarów i przesu- 
nęła swoje pozycje dalej ku przodowi. Lo- 
tnictwo niemieckie współdziałało z walczą- 
cemi oddziałami lądowemi i obrzuciło sku- 
tecznie bombami, zwłaszcza Zgrupowane 
wojska sowieckie, gniazda oporu oraz sy- 
stem dowozowy posiłków bolszewickich. 

Bołszewickie lotnisko Murmaszi, 


następnym razem będę mógł zakomuniko- 
wać Panom podnoszące na duchu wiado- 
mości 
swej ostatniej 
Wiadomości te obecnie nadeszłu. Są one zaz 
warte 
wydanych 
mieckich sił zbrojnych i główna kwuterę 
włoską o zwycięskim dla osi rozstrzyynię- 
ciu bitwy w Marmaryce i’ 
potężnych brytyjskich 
wojowanych 
domości te nie 
rze podnoszące na duchu. 


glicy inaczej wyobrażali sobie 
gnięcie. 
dniami, że „mocarstwa osi wypuściły z 
inicjatywę”. W, Londynie prorokowano na- 
wet marsz naprzód aż 


w czołgach, 
we pozycje. 
widzióć, co się wydarzy. N 3 
dać dokładny przeglad nowego położenia, 


jest jednak jasnem, iż mocarstwa osi dzier- 


żą inicjatywę. 4 
pienia przy pomocy wszystkich sił sukces, 
wywalezony w sobotę”. 


pozycyj na poludni 


łujące odeprzeć myśliwców 


kie'uwikłane 


strącono 5 dalszych samolotów 


dalszej walki lotniczej frontu wschodniego 
Ou 
z czego 4 typu Hurricane. 3 


dali się, który z senatorów będzie wybra 


far 


“podnoszące na duchu wiadomości” 
- Ghirohiiia. 


Sztokholm, 17 czerwca. „Mam nadzieję, że 
o Libji — powiedział Churchill w 
mowie przed Izbą Gmin. 


doniesieniach nadzwyczajnych, 
przez naczelną komendę nie- 


w 


o rozbiciu dwóch 
transportów kon- 
na morzu Śródzienmem. Wia- 
są dla Anglji w żadnej mie- 


Z raportów brytyjskich wynika, iż An- 

j to rożsirzy” 

Halifax powiedziat przed kilku 

rak 
do granie Tunisu. 

Tymczasem wczoraj wieczorem agencja 

Reutera zakomunikowała: „Jest rzeczą nie- 


zaprzeczalną, iż położenie w Libji w ciągu 
ostatniego tygodnia pogorszyło się znacz- 
nie", Komunikat głównej kwatery 8 armit 


brytyjskiej brzmi: „Po wielkich stratach 
jakie 8-ma armja- poniosła w 
sobotę, została ona zmuszonn "naciągnąć no- 
Cała sytuacja jest w chwili 
nie można prze- 


obecnej bardzo powikłana i 1 ) r 
iemożliwem jest 


7 


W ykorzystają one bezmat- 


Urzędowy komunikat głównej kwatery w 
Kairo z wtorku popołudniu przynomina 


swem sformułowaniem komunikat angiel- 


ski o klęsce pod Dunkierka. I tak główna 
kwatera brytyjska w Katro komunikuje: 


iż „pierwsza południowo-afrykańska i 50 


dywizja wycofały się awuycięsko ze swye 


e od Gazala“. z 
Za tem słowem „zwycięski odwrót" kry* 


je się od Dunkierki przyznanie się do cięż- 


kiej klęski brytyjskiej. 


ne w pobliżu Murmańska, zostało w dniu 


15 czerwca i 
zespoły niemieckich 


ponownie zbombardowane 
samolotów bojowych 
pom 


i nurkowo-bojowych. Trafieniami 


zmiszczono hale lotnicze i pomieszczenia* 


Po upadku bomb zaobserwowano na 74 


chodnim krańcu lotniska rozszerzające Si 


bolszewiekie, usi 
niemieckich od 
ich celów, zostały przez myśliwce niemiec” 
w walkę, przyczem zestrzelo” 


Ww. toku 


szybko pożary. Myśliwce 


no 5 samolotów bolszewiekich. 
sowiecki 


1 


Wkilku wierszach. 


Zapowiadamą od dłuższego czasu wystawę zmaczków 
pocztowych otwatto w ostatnią niedzielę w Belgr8 
dzie. Mrwać oma ma do dnia 28 czerwca. Wśród eks" 
ponatów znajdują się najładniejsze i najcemniej* 
znaczki serbskie, oraz ciekawe okazy pozostały! 
krajów europejskich, Jednym z najcenniejszy", 
zbiorów, wystawionych na licytacje, jest serja zna 
ków „Pan'Klnb*, której cena wywoławcza wyn 
195.000 dynarów. 

x 

Z Bogoty donoszą, iż na granicy pomiędzy KT 
iumbją i Wenezuelą, Indjanie zaatakowali ekspedf 
cję pracowników naftowych. Indjanie strzelali do 
botników strzałami, skutkiem czego kilku z nich 
stało ciężko raanych. 


Tradycyjnym zwyczajem Japonja obchodzi dzieć 
10 czerwca jako „dzień czasu”, Przed 1272 laty 
dniu tym pod panowitniem cesarza Tenji urucho! 
no w Japonji pierwszy zegar poruszany wodą. 

K 

Statek brazylijski „Alegrete, własność praryih 
skiego towarzystwa okrebowego „Lloyd, zosta? a 
drodze z) Para do Nowego Jorku storpedowany 


mano ruch okrętów nad calem wybrzeżem Brar 


topiony przez łódź podwodną. Skutkiem tego wst $ | 


Jak powstała loterja? 


Włoskie miasto Genua dało początek pa dni | 
dzień znanej i tak bardzo rozpowszechniob, 
loterji. Panował bowiem zwyczaj w Rzecz 
spolitej Genueńskiej, że pięć najwyższych U ef 

zajmowało 5 senatorów, wybieranych P' ię 
"wanie. Ponieważ senat genueńki składa! ^a 

*) członków, wrzucano więc w urnę tyle w” | 
icm, z których pięć było naznaczonych. Kto „ce 
ciągnął jedną z tych gałek, obejmował wakuja 
miejsce w senacie. 

Obywatele genueńscy, wiedząc o tem: 


dą 


zaki” 
jee 
e | 


losu. Zakłady te stały się przedmiotem 
kulacji, a ta przeszła w ręce bankierów i s 
mała nazwę loterji. Pierwsze ciągnienie 
zorganizowanej w ten sposób odbyło się W5 yem 
Inne narody zaczęły ją naśladować, a nieba” « 
rozpowszechniła się| ona w całej Europi® ty” 
miarę upływu czasu opanowała i inne ko j 
nenty. jic” 

Obecnie panuje zwyczaj kombinowania ~ są 
ze snów i stawiania ich na loterji Pomoc 
w tem senniki, zamieniające treść snów RA 


" "dzierżawę znaczne prześtraenie pól dasów, 


IE Dziś: Efrema w. 
os pozygytdarnkc Jutwo: Juljanny: falłe.p. 


* 


Dziś obowiązuje zaciem- 
' nienie od g. 22.15 do 3.20. 


Filantropjana drogach dziwactwa 


Oryginalne sposoby zaspakajania fantazji ludzkiej. 


Kraków, w czerwcu. | chciała ona potmacić dotychczasowego do- | góły pogrzebu i nagrobka swojego, zjadł 
Jednostek, budzących uśmiech politowa- | brobytu i o kiju żebraczym wędrować w |i wypił mnóstwo zakupionych na „poga- 
nia swem postępowaniem i zapatrywania= | świat. I NE dr wędkę z łapiduchem ciast, cwkrów i win. 
mi, o których mawia się zwyczajnie, że | _ Odchodząc, żegnając sie już, dał na pi- W godzin kilka wyzionął ducha wśród 
„brak im piątej klepki“ — nie zbywało w | śmie zobowiązanie swej małżonee, że > H objawów gwattownych kurezów żołądka, 
zadnej epoce, ani w żadnych czasach, by przyszła mu kiedy ochota powrócić do | wypłaciwszy wpierw Arare zawezwanej 
Jedni czynili najróżnorodniejsze  niesa- | niej, da jej wtedy tytułem „odszkodowa: żonie owe ongiś zdeklarowane 11.000 fun- 
mowitości poprostu tylko dla własnej re- | nia“ za postawiemie jej w pozycji rozwódki | tów szterlingów, jako należytość ža chęć 


Niebezpieczeństwo pożarów. 


Kraków, 17 czerwca. W rolnictwie niekezpieczeń- 
stwo pożarów podczas lata z powodu suszy jest 


klamy, inni wysadzali się na najniedorzecz- | 11.000 funtów szterlingów. pojednania z jego strony. 3 bardzo duże, Zbiory natomiast nie mogą być w żad- 
| ołaso „aj rd j jalności ` Trzech tedy braci-dziwaków przeszło ży- | nym wypadku zagrożone. Należy więc zwracać bacz- 
niejsze pomysły w mniemaniu genjalności |. I poszedł yć r s itd ra aby na zagrożonych miejscach, jak n, p. 


swych poczynań, a bywali i tacy, co w eks- 
trawagancji wszelakiego rodzaju widzieli 
cel życia i swoich dążeń. 

Byli „pomyleni* filantropowie, łożący ko- 
losalne sumy na sprawy niewarte zachodu, 
byli „dobroczyńcy, warunkujący swe 
"świadczenia niemożliwemi do wyłkonania 
zastrzeżeniami. í 

Do najciekawszych jednak tego rodzaju 
ludzkich typów mależą osobnicy, dbający 
wyłącznie o siebie, czyniący moe proble- 
matycznej wartości usiłowań, byle tylko 
własne „ja znalazło zadowolenie i zaspo- 
kojenie urojeń na drodze chociażby nawet. 
najhumorystyczniejszych w oczach e og 
pociągnięć, klasyfikujących pomysłodaw= 
ców do wielkiego koła tych wszystkich, 
których. codzienne wyczyny zdają się moc- 
. mo „myszką“ trącić i jednają im miano ory- 
zginałów czy dziwaków. Ee. 

Przyglądnijmy się kolejno wymienionym 
typom. Trzej bracia, John, Samuel i Wi- 
ham Stevenson, należeli bezsprzeqznie do 
najoryginalniejszych dziwaków, jakich tyl- 
ko możma sobie wyobrazić, 

Najstarszy z nich, John, był kupcem, a- 
toli niepowodzenia handlowe zmusiły go 
do sprowadzenia się do miasta Kendal, 
rzuceniu stolicy, gdzie pomimo wcale nie- 
nadzwyczajnych środków materjalnych po- 
zwalał sobie na dość kosztowne wybryki 
swej fantazji. 

Tak np. 


utrzymywał zawsze w miejscowej 
oberży konia, na którym jednakowoż 
nigdy nie jeździł, 


a tylko w czasie podróży swoich prowadził 
go za wozem na lince uczepionego. 

Gdy ktoś ze znajomych prosił mr. John'a 
o wypożyczenie wierzchowca, mr. John od- 
powiadał bardzo uprzejmie, że żadną mia- 
rą życzenia spełnić nię» może, ponieważ nie 
ma czasu, by iść obok konia i prowadzić 
go za uzdę, a koń inaczej chodzić nie jest 
nauczony! A 2 

Tenże sam pan John Stevenson miał ca- 
łą sforę psów gończych, zakupywał maso- 
wo broń palną myśliwską, odnajmował w 


Ówierć wieku przeszło żył życiem waga- | cie, hołdując manji NIENIA tylko o sobie 
bundy, starannie unikająe rodzinnych stron | i swem zadowoleniu, choć każdy w inny, a 
i spotkania ze żoną. i i osobliwy sposób. ? * 
Onąć wreszcie, że nadchodzi kres jego A oto dziwak znowu m M pokroju: | 

dni, zjawił się Wiliam w pustką stojącym |. W: pobliżu Suffolku żył d ugie lata nie- 
domu, zawezwał grabarza, rozkazał wnieść | jaki John cz James Peele, który, BORA 
do mieszkania na miae zamówioną trum- szy od 10 roku życia, bez dania jakiejkol- 
nę, a omawiające z ponurym gościem szcze- | wiek racji, 


miał nieprzezwyciężoną odrazę do pieniędzy! 


Nikomu, nie udało się nigdy namówić | ku mówiącemu, żądając natychmiastowego 
giekawogo mangaka, by, wziął do z jaki- | odwołania oszczerstwa. 
olwiek pieniądz; uważany początkowo Za | Lord nie ustąpił. Awantura ściągnęła ca- 
umysłowo niedorozwiniętego przez rodzi- łą socjetę wystawy do salomm pisri y 
ców, oddany został do zbadania lekarzom, | nego, Poprzedni reflektanci ulotnili się 
którzy orzekli, że młody Peele jest najzu- tymczasem cichaczem, niechcąc kupować 
pełniej nórmalnym ezłowiekiem. kopji za bajeczną sumę, van der Velde «za- 
Usiłowano tedy prośbą i groźba, a wre- | jął poprostu z oburzenia i wściekłości, do- 
szcie biciem zmusić chłopca do poniecha- magając się od lorda Clarendona publicz- 
nia śmiesznego, jak sądzono, uporu. nego zadośćuczynienia za ohydmą nań rzu- 
Usiłowania spełzły na niczem i pan Peele coną potwarz i stratę materjalmą, spowo- 
ToO e EEN o gy żadnego pienia | waną niesłychanem wystąpieniem lorda. 
W latach młodzieńczych jeszcze, choć Ej swa e moż nio gofad 
Peele był przedmiotem najokropniejszych łem w t TA ka RONHA, 60 warta jest 
kpin swoich rówieśników, chociaz wiedział, | konja wobes otypinału — Naho oot 
Środa mięć faning m Sfenia: | MI =, Ala Ja pan oiou ze dei 
o pree KNA CN za Z k Y | prawdziwości mych słów, oryginał tej ko- 


świata, ; 3 ; : 3 
Namowy, cierpienia moralne — to wszy- | PI Zrozumiał mnie pan? AA 
; Vam der Velde zrozumial nareszcie i u- 


stko nie nie pomogło dziwakowi: ) UDAM A 
Nie różnił się on niczem od wszystkich | Szom własnym wierzyć nie chciał. 
ludzi, był bardzo zdolny i sprytn y, eelują- Nazajutrz atoli żre ic akt 
z "yrcezć| ge: rd E ET ogó! ul osobliwy EINGIN oD AA 
w życiu. Jw rej oso wak- chcia 
Z wiekiem wzrosła amtypatja do pienie- | widzieć „oryginal malarskiej „kopji“ A- 
dzy u niego do tego stopnia, że drjana van der Velde'a. 
odwracał się z obrzydzeniem, -> |. Jeszcze innym rodzajem dziwaka był nie- 
gdy ktoś w jego obecności dobywał jaki pan Dupont, znany i ze wszechmiar 
pieniędzy. trzecia staruszek, many dobrze całemu 
s APRE TEE i PAARE AE ESS peras vie aniy w willi swojej w Pas- 
skazany był na żywot smutmy i samotny, p AAN a eak wabudajł uan gtk Beras A zr 
boć w szerokim świecie niema miejsca dia mniemamą treścią zapisu testamentowego 
oryginała, który znienawidził pieniądz. wiadomo bowiem było, że majątek jego 
ardzo opularnym dziwakiem był swe- | szacowano conajmniej na dwa miljony 
go czasu EFA wj głośny protektor | franków. i 
i znawca sztuk pięknych. Ą só > : 
Obdarzał on szezodrze. wszełakieh anty- | anioe ogól. wzmagała zaś jesze 
stów, a czynił to w sposób tak nieoczeki- gdy wszyscy zobaczą, jak nogi VIGA 
wany i wymyślny, że mawiano o nim, iż dzi prawdziwą Aaatz rę? i 


„lord Clarendon nagradza artystom wy- Dodać jk z7” 

SP F telk ać należy, że pan Dupont zawsze był 

am, żółci spowodowany swemi uroszczenia hojny i nieodmawiający pomocy tam, 
gdzie tego zaszła potrzeba. 

Jak to zwykle bywa ma świecie, rodzina, 
w przewidywaniu rychłego spadku, otoczy- 
ła nagle staruszka opieką świadczoną na 
wyścigi. 

„Po agonie staruszka otrzymało zaprosze- 
mie ze 40 osób do notarjusza, 

Pac EIA gej baj soniai ubodzy 

aryża, którym pan Dupont zapisa jon 

franków i pieniądze uzyskać elg ma ze 
y licznych nieruchomości. 

Zmajomi pana D. otrzymali hojne upo- 
mimki różnego rodzaju; pewna pani, ama- 
torka klejnotów, -dostała kilka pięknych 
drogich kamieni, pewien malarz 10.000 fran- 

Z e É r M pe wyjazd do pozę 

804, ð Abi ha otrzymała dożywotnie pensje, — te- 
skió do stworewnia pięknego podanie stament zaś kończył się podziękowaniem za 
: Relha j ia i prośbę o pamięć po 

ya a Pozn wyc posiadłości lorda śmierei Ostatni paragraf 7 apisn, oznajm A 

W jakiś Czas potem zawiózł obraz do (al onicznie, że eszcze | em mi Jon iran- 
hondynu, by go tam spieniężyć ma pfubiicwa zu zostanie wypłacony komuś toku. 
nym przetargu dzieł sztuki, zorganizowa- | Somu tego testament nie podawał. 
nym z jakiejś-stam okazji. Zgorszenia pełni i zawiedzionych nadzieji 

Na być go U ziło się mnóstwo o- | rozeszli się krewni pana Duponta, nie ma- 
sób, to też malarz naznaczył dość wygóro- | jąc odtąd chwili spokoju. 
wróci SE” przymiekając sobie miell” Makoye oczekiwał miljón zdoponewany 

Trwało dość długo, nim pojawił się re- 
flektant. Sama była wysoka. Reflektantem 
był lord Clarendon we własnej osobie: Za- 
wezwamy do Londynu sprawami osobiste- 
mi, nie mógł naturalnie pominąć wystawy, | Tes 
a załedwo wszedł, zaraz rzucił mu się w 6- 
czy przepiękny istotnie pejzaż jego posia- 
dłości koło Amtwerpji. 

ord przeczytał nazwisko malarza umie- 
szczone u dołu obrazy i jął szukać vati der 
eldo'a po wystawie. 
, Malarz znajdował się właśnie w salonie 
licytacyjnym, gdzie cotylko zaoferował 
oś mistrzowi sumę nieco niższą od na- 
znaczonej przezeń, Suma została wywołana 
i już miano ją urzędowo akceptować z ra- 
mienia prawie zdecydowanego van der 
Velde'a, gdy nagle padła głośno wymówio- 
na kwota wyższa odnrazm o 50 gwinei od u: 
stalonego już niemal honorarjum. 

Oferującym okazał się lord Clarendon. 

Wmieszanie się do licytacji obrazu lor- 
da, jako cenionego zmawcy w tej dziedzi- 
nie, podniosło natychmiast wartość pejsa- 
żu w oczach amatorów dzieł sztuki. 

W ciągu kilku minut przelicytowano 
wielokrotnie kwotę naznaczoną pierwotnie 
przez van der Velde'a, a malarz zacierał 
teź ręce z radości. 

„ Lord Clarendon raz jeszcze podbił i tak 
już horendalną cemę obrazu i odezwał się 
równocześnie w te słowa: 

= To chyba dosyć za gz ję yanki 

Van der Velde podskoczył jak oparzony 


w stodołach, stajniach, podwórzach i stertach, jak też 
i w lesie nie palono papierosów, 

Lekkomyślne obchodzenie się z ogniem jest trak- 
towame jako rozmyślne podpalamie i będzie karane 
śmiercią. Przedewszystkiem należy tutaj zwrócić 
uwagę na dzieci, których zabawy ogniem stanowią 
poważne niebezpieczeństwo dla naszego mienia. Jak 
najdalej posumięta ostrożność w tym względzie da 
gwaramcję całkowitego zabezpieczenia naszego dobra 
podczas lata, 


Egzaminy rzemieślnicze w Kielcach. 


(bał) Kielce, 18 czerwca. Komisja Eg 
minacyjna dla zawodu szewskiego w Kieb 
cąch przeprówadziła ostatnio, w lokalu Po- 
wiatowego Wydziału Rzemieślniczego e- 
gzaminy dla kandydatów ubiegających. się 
o dyplomy mistrzowskie, karty alifika- 
cyjne oraz książeczki czeladnicże. 

Kómisja Egzaminacyjna badała mzdoł- 
nienie oraz wiadomości teoretyczne šie- 
dmiu kandydatów ma mistrzów, z czego 
tylko trzech wykazało się umiejętnościami, 
na pz: których wydany być może 


dyplom 

Poząńiiiy złożyli: pp. Feliks _Waszkie- 
wic% Leopold Porąbaniec oraz Józef Ku- 
lik, wszyscy trzej pochodzący z Kiele. Po- 
zatem trzech kandydatów otrzymało karty 
kwalifikacyjne oraz jedem dyplom ezela- 


iczy. 
Dla kandydatów, którzy egzaminów nie 

ukończyli z wynikiem dodatnim, próby po- 

wtórzone będą ma kilka miesięcy. 


f 


Otwarcie szkoły dojarzy 
w Bidzinach. 


(bal) Kielce, 18 czerwca. W Bidzinach — 
pow. opatowskiego, w jednym z więł 
majątków została otwarta Z imicjatywy. 
Wydziału Wyżywienia i Rolnictwa w Ra- 
domiu pierwsza szkoła zawodowa kształ- 
cąca dojanzy. ż 

Fachowi instruktorzy mają za zadanie 
kształcić uczniów szkoły na dojarzy, przy- 
czem zwraca się uwagę na zapoznamie słu- 


A. 
Niezadługo otworzona zostanie w maj 
ku doświadezalnym w Podzamczu > 
ęcin w powiecie kieleckim, szkoła zawo- 
dowa dla asystentów kontrolerów mleka 
oraz szkoła kształcąca przybyłych kierow- 
ców traktorów rolniczych. 


Śmierć kierownika pociągu. 
towarowego. 


(Zet) Skarżysko-Kamienna, 18 czerwca. 
W dniu 15 bm, na stacji kolejowej w Skar- 


choć ani razu w życiu nie wystrzelił 
z dubeltówki, chociażby jeno 
w powietrze. 

Podczas, gdy tak z jednej strony karmił 
zbytecznego konia i zgraję ogarów, miał 
z drugiej strony formalną manję drocze- 
nia się ze wszystkimi mieszkańcami mia- 
steczka. 2 Ry A 

Była gdzie licytacja, musiał tam znaleźć 
się mr. John, poto atoli tylko, by, gdy 
widział, że wywołany przetarg jaż docho- 
dzi do skutku, podbić cenę. | 

Skutkiem takiego postępowania 


— |. e pre De 
rupieciami, w i licytacyjnej. 
nabytemi za drogie pieniądze, 
niepotrzebnemi mu najzupełniej i nigdy 
nienżywanemi. 

Spadkobiercy oryginała znaleźli od po- 
dłogi do sufitu załadowane dziwnem upo- 
dobaniem pana Johna aż cztery pokoje je- 
go willi! 

Młodszy: brat, Samuel == zamożny han- 
dlarz pri w Hackington, miał niepoko- 
nane jakieś zamiłowanie do zażywania pi- 

tëk, proszków, mikstur i innych wyro- 

ów aptekarskich. 

Z procesu z aptekarzem w. Hackington 
okazało się, że człowiek ten był swego ro- 
dzaju rekordzistą w pobieraniu lekarstw. 

W ciągu 21 lat połknął 179.980 pigułek 

najrozmaitszego gatunku, 

Mr. Samuel utrzymywał, że. liczba ta nie 
jest zgodna z prawdą, bo pigułek owych 
zażył w wymienionym czasie „tylko“ 

Licząc po 10.806 pigułek na rok, musiał 
konsumować ich dziennie pan Samuel po 


Oto jeden z wielu przykładów postępo- 
wamia lorda: 

Razu pewnego nabył lowd Clarendon w 
pobliżu Antwerpji willę, która artystycz- 
ną swą architekturą, w. iałem urządze- 
niem wewnętaznem i cudownym parkiem 
wzbudzała ogólny podziw i zazdrość. 

Antwerpijski malarz Adrjan van der 
Velde przechodząc dnia któregoś obok 
willi, zdumiał się na widok wspaniałych u- 
rządzeń podnoszących urok zakątka, jakie 
lord kazał poczymić. . 

ontanny, wodospady, baseny itp. ożdo- 
by e „parku nędiły oko swą malowni- 
czością, toteż mistrz van der Velde posta- 
nowił oddać czar willi na płótnie, 

Naszkicował zatem otoczenie willi i j 


własnej nieostrożności dostał się po koła 
parowozu przetokowego kierowni ią- 
gu towarowego Stanisław Góral ze Skar- 
żyska (Kolejowa 87): 3 

Koła obeięły Góralowi lewą reke i 1 i 
nogę. Góral zaraz zmarł po iesieniu 
go do ambulatorjam kolejowego. . i 


Kurs wyszkoleniowy dla krawców 


(Zei) e, 18 e mr W dnin 14 bm. 
Z0S otwarty w Kie specjalny 

dla krawców męskich, który trwać będzie 
ah o OBA będ ni 

WY ady odbywać się åa w ; ©- 
dzielę 8 godzin, we wtorki i czwartki po 3 
godziny wieczorowe, 

Do nauczania przedmiotów fachowych 
powołami zostali: pp. Stanisław OCzwartosz 
z Radomia i Franciszek Krasek z Kielc: a- 
rytmet kę handlową i księgowość 
dać bedii prof. Tomaszewski. 


do roku w banku? 


Co to było za dziwactwo zleceniodawcy no- 


tarjalnego? Złośliwość ze strony starusz- x : 
kaf Kpiny z krewnych? Bo edz innesot| Katastrofa samochodu osobowego. 


tator „zawsze“ był oryginałem i tam (bal) Kiel JOŁ 
ce, 18 czerwca, Na szosie 
4 hód a 


„tracił* pieniądze, gdzie go nie „posiali*. To Ą s 
było mmiej więcej ólne, goryczą zawodu bboy tej Bay Pond Pre prwejąk- 
zaprawne zdanie rodziny zmarłego. © dżając obok wsi Ostojów, gm. Suchedniów 
„Grób staruszka, wyzbywszy się po niedłu- | w powiecie kieleckim, w celu uniknięcia 
gim czasie ędłych wieńców i kwiatów, najechania bawiących się na szosie d 
szarf z pięknemi „i wzniosłemi napisami, | chłopców: 6 1 13-letniego Wojtachów, zmu- 
dziwnie został zaniedbany i opuszczony. szony był wjechać do rowu, gdzie - 
ni zieleni na nim nie było widać, ni sta- | eil się. Katastrofa spowodowała wybicie 
rania o niego. Po kilku atoli tygodniach | trzech szyb, potłuczenie reflektorów oraz 
„ady diod pal dN a porastaią0o już chwa- powaène uszkodzenie błotników. Cztery o- 
sty, obsypała cokół grobu żwirem, zasadzi- | soby, które znaj i i 1a 
ła kwiaty i grób pana Duponta odtąd pozo- e trai o wady Sie w aucis dola. 
stał pod czyjemś życzliwem staraniem. 


byjękkich obrażeń ciała. że 

an i A ż ES 
Minął rok i znowu rodzina zmarłego ze- al z owad i Fies Uon yo Se a 
brała się u notarjusża, Otwarto skrzynkę 

z miljonem i oto dowiedziano się z załą- 
czonej karteczki ręką p. Duponta pisamej, 
ża 


miljon otrzyma ten, kto dał dowód pamięci 
o nim w ciągu minionego roku. 


/ Była nią uboga panos Maria 8. której 

staruszek od czasu do czasu pam ma- 

łemi datkami pieniężnemi do kontynuowa- 

nia studjów muzycznych. Ta, przez wdzięcz- 

ność, niezapomniałą o grobie dobrodzieja. 
0 — są różni „dziwacy*... 
Stef-Kra. 


Później doprowadził codzienną porcję do 
cyfry 78 sztuk nawet, Zarazem w wyszcze- 
£gólnionym okrósie wypił około 14.000 fla- 
szek syropów i nawarów, kilka tysięcy bu- 
telek wód mineralnych, nie mówiąc już 0 

powiedniej ilości proszków i specyfików 
Przeróżnego rodzaju. i 

achunek aptekarski, przedłożony na ža- 
ganie sądu, obejmował 212 stron „in f0- 
io“ — drobno zapisanych od góry do dolu. 
ają Piekarz nie miał dość słów uznania dla 

znakomitego klienta, wyrażając szcze- 
TY żal, że drobny jakiś incydent zwichnął. 
%aufanie, jakiem długie lata darzył aptekę 

Tr. Samuel Stevenson, w co najzupełniej 

ierzyć można l.u śż6 

ajmlodszy ze Stevensonów, Wiliam — 
Dracował zrazu w zawodzie technicznym, 

em rzucił tę gałąź zainteresowań 
Swóich i 


ść chodził pa joaażeć po świecie 
totn , ale stego 
rze 74 wat w takiej akócnadco, 


Na lat 30 przed śmiercią — bo umarł, 
mając 87 lat — rozwiódł się z żoną, bo nie 


kie takie i podobne wypadki, które kończą 
di Zazwyczaj poważnemi następstwami — 
jeśli nawet nie śmiercią. Rodzice, 

nie zwracają uwagi na bawiące się dzieci 


dzialno 


szkanka Kielc (Miedziana 2), Marjanna Korczyń- 
ska zameldowała policji, że w czasie odbywającej 
się w jej domu zabawy skradziono na jej szkodę 


go zameldowania policja będzie miała trudności 
w odszukaniu amatora cudzej własności. t 
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pasay z najnowszemi metodami pracy rol- 


żysku-Kamiennej (powiat Kielce) wskutek 
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i szosach powoduje właśnie wszel- 


poroda, tutaj w głównej mierze owie- ; 
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(Zet) OKRADLI JĄ PODCZAS ŻABAWY. Mies A i za 


palto czarne, koszulę i halkę. Wobec dość późne- t E 


wiłat Kielce) wybuchł onegdaj požar, który prze- 


nosit się z jednych zabudowań na drugie, niszcząe. 


kilka domów mieszkalnych, stodół, obór, spichłe- 
_nzy, oraz wiele sprzętów i inwentarz żywy. 

Na szkodę gospodarza Cieślika spalił się dom 
mieszkalny, obora, stodoła, oraz imwentarz żywy 
i sprzęty domowe. Wartość spalonego mienia 
obłicza Cieślik na 26 tysięcy złotych. 

Mieszkamiee Słupi, Władysław Nawrocki, stra- 


cit dom, oborę, sprzęty i ubrania wartości 3.400 |- 


złotych. 


Pastwą ognia padł następnie dom, obora, spi- f 
chłerz, żyło, kartofle i dwa rowery, należące do 


Anny Flakiewicz. Straty ustalono na 17.00 zł. 

Ogień, który przeniósł się później ma zabu- 
dowania Marji Flakiewicz, zniszczył doszczętnie 
stodołę, w której przechowywane było żyto, 
pszemica i kartofle, ogólnej wartości 3.700 zł. 
Z imwentarza żywego spłonęła krowa, jałówka 
i prosię. Poważnie poparzony został koń. 


Pożar wybuciił a nieustałonej narazie przyr 


czyny. 

(Zet) ZAMACH SAMOBÓJCZY. Mieszkaniec 
Kiele, Jan Kacz, w towarzystwie swych kołegów 
przegrał w karty około 130 zł. Wrócił do doma 
przygnębiony, na dobitkę własna żona mie szezę- 

` dziła mu wymówek z powodu przegranej. Wy- 
padek ten tak deprymująco wpłynął na ofiarę gry 
hazardowej i „języczka” połowicy, że nie wiełe 
namyśłając się, zadał sobie cios siekierą w gło- 
` wę. Na szczęście rana okazała się nie miebezpiecz- 

ną i Kacz będzie żył. i 

(Ze ODNAŁEZIONY, AŁE JUŻ PO ŚMIERCI. 
Przed miesiącem znikł w tajemniczych okoficz- 
nościach Wawrzyniec Strzelec w Jaworzu, gmi- 
my Samsonów 
rodziny nie odnosiły żadnego skutku; nawet na 
Sad zaginionego trudno było trafić. Dopiera 
przed kiłku dniami zagadka zniknięcia Strzelca 
została wyjaśniona. Niejaki Józef Zameryka, 
ciągnąc wodę ze studni na podwórzu 
siada Strzelca, spostrzegł na dnie studni z 
mężczyzny. Po wydobycin na wierzch okazało 
„stę, że były to zwłoki zaginionego Strzełca. Jak 
ustałono w dochodzeniu, musiał on popełrłć sa- 
mobójstwo. 

(Zet) KARA ZA NIEPRAWNE KUPNO KRO- 
WY. Władysław Szew. z Wolicy, gminy Korzec- 
ko (powiat Kielce) kupił w lecie 1941 r. krowę 
od żyda. Po pewnym czasie zgłosił się do nie- 
go Jułjan Wojtys z tej samej wioski i zażądał 
50 zł. bo inaczej zamełduje o transakcji na po- 
cji. Szew nie chcąc, by dowiedziały się o tem 
władze policyjne, wręczył Wojtysowi żądaną su- 
mę. — Sąd grodzki w Jędrzejowie, wychodząc z 
założenia, że postępek Szew. koliduje z prawem, 
skazał go na 3 miesiące aresztu. 

(Zet) ZA PRZEZYWANIE — 50 ZŁ. KARY. 
Niejaki Roman Mróz z Prząsławia (powiat Ję- 

` drzejów) uwziął się na swego sąsiada, Wincente- 
go Maludzińskiego i stałe go prześładował, nie 
szczędząc obełżywych epitetów w rodzaju: „Woj- 
tek jałówka — Wojtek gnojówka”, „Jak dziad 
dźiada zwierci — będzie dziadem do śmierci“ itd. 
Za to niesforne zachowanie się Mroza, sąd grodz- 
ki w Jędrzejowie skazał go na 50 zł. grzywny 
z zamianą na 5 dni aresztu. Od zarzutu zniesła- 
wienia Małudzińskiego — pomawiając go o fał- 
szywe zeznania pod przysięgą w sądzie — sąd 
Mroza uniewinnił. 

(Zet) ROWERY STAŁE KRADNĄ. W tych 
dniach nieznani sprawcy skradłi 4 rowery, pozo- 
stawione bez opieki ma ulicach, względnie w ko- 
rytarzach w Kielcach. Poszkodowanymi są: Jan 
Szewczyk (Aleja Kasztanów 106), Jan Smelcarz 
(Suków 196), Otylia Szelest (Adolf-Hitler-Platz 


(powiat Kielce). Poszukiwania 


swego Są 
zwłoki 


Kraków, © czerwca, W gospodarce każdego 
kraju lasy przedstawiają niezwykle ważną pozy- 
cję. Są one bogactwem naturałnem, a niekiedy 
podstawą całego życia gospodarczego i przemy- 
słowego. Stan zatesienia kraju ma także pierw- 
szorzędne znaczenie dła rolnictwa, gdyż lasy są 

wilgotności i od 


igo lasy posiadają także ważne zna- 
czenie dla mńców kraju. Oczy- 
szczają one bowiem i odświeżają powietrze, asy- 


dawki tłenu. 
Władze w słusznem zrozumieniu tych wszyst- 
kich względów otaczają lasy nałeżytą opieką 
ji chronią Przez powołane 


miłując z niego dwatlenek węgła i dając za to 
potężne 


szkodnikami z+pośród szmej przyrody, zakładwią 
imowe szkółki drzew, załesiają nowe tereny itp. 


Akeja ta, aby była skuteczna, musi się jednak 
spofkać .z należytem uznaniem i wśród najszer- 
szego społeczeństwa. Wszyscy muszą zrozumieć, 
że lasy są dła wszystkich nadzwyczajnem dobro- 
dziejstwem i że wszyscy też winmi dbać o to, aby 


choćby obserwacje wskazują, że społeczeństwo. 


czenia lasów. Wa, r 

Po. wycieczkach odbyłyoh przez ludność z 
miast, las wygłąda jak pobojowisko. Gałęzie po- 
łamane, Kozne drzewa miejscami odarte z kory, 
młode sadzonki powyrywane i powycinane. 
Wiycieczkowicze mają pozatem manie zaera- 


(Zeń KAMIEŃ Z POD KÓŁ SAMOCHODU 
ROZBIŁ GŁOWĘ KOBIECIE. eT re 

ypadkowi uszkodzenia podstawy czaszki uregia 
kiej emira dniach Józefa Bijak z Wofłi Żydowskiej 
(powiat Busko). Przechodzącą Bijak w. Działo- 
szycach rynkiem uderzył w głowę kamien, wy- 
pryśmięty z pod: kół przejeżdżającego samocho- 
du ciężarowego tak silnie, że życiu jej grozi nie- 
bezpieczeństwo. Bijakowa w słanie ciężkim zosta- 
ła przewieziona do szpitała powiatowego. 

(Zet) KOBIETA ZATRUTA NIKOTYNĄ. Na 
stacji kolejki wąskotorowej w Charsznicy (po- 
wiat Miechów) zachorowała nagłe 38-letnia Bro- 
nisława Pastuszkowa z Kochanówki, gminy Sien- 
na (powiat Iłża). Zawezwany lekarz stwierdził 
zatrucie nikotyną, gdyż Pastuszkowa była obło- 
żona na ciele surowcem tytoniowym. Chorą w 
dość niebezpiecznym stanie odwieziono do szpi- 
tala powiatowego w Miechowie. 

(Zet) SKRADLI DWOM GOSPODARZOM 4 
KRAWY. Nieujęci złodzieje dokonali w nocy kra- 
dzieży dwóch krów na szkodę Franciszka Janika 
w Leszczynach, gminy Górno (powiat Kielce), o- 
raz dwóch krów Józefowi Wieczorkowi w Bryni- 
cy, gminy Piekoszów (również powiat kielecki), 
ogólnej wartości około 800 zł. 

(Zt) ZŁODZIEJE W PAŁACU. Do pałacu ma- 
jątku. Kwilina, gminy Radków (powiat Jędrze- 
jów) dostali się w nocy nieznani sprawcy, któ- 
rzy skradli: Zofji Twardowskiej płaszcz letni ga- 
bardynowy, 2 paltociki czarne, 3 sukienki czarne 
jedwabne, jedną sukienkę wełnianą popielatą z 
żabotem; Teresie Wichłińskiej (wychowanicy 
Twardowskiej): 4 płaszcze, buty damskie brązo- 


Nie niszczyć lasów. 


ria ze sobą pamiątek. Pragnąc solie sprawić 
krótkorwałą przyjemność, łamią bezmyśimie ga- 
łązki drzew — najczęściej dostępne wierzchołki, 
z majwspamiałszych okazów robią laski 'i kije, 
niszcząc w ten sposób przyszły, dający tak wiełe 
korzyści las. Stan taki świadczy nietyłko o braku 
zrozumienia dla znaczenia lasów, ałe także i ni- 
skim poziomie kulturalnym wycieczkowiczów. 
Nader ważną sprawą jest również pałenie w 
łasach ognisk i papierosów. Nierozważni wyciecz- 
kowicze rzucają gdziekołwiek niedopałki, roz- 
pałają ogniska, stające się bardzo często przy- 
czyną groźnych nieraz pożarów lasów. W lesie 
nie wolno pałić ognisk, ani rzucać niezagaszo- 
nych zapałek, czy też niedopałków papierosów. 
To powinien pamiętać każdy, gdyż straty, jakie 
spowodować  lekkomyśkrem postępowa- 


nie bydła w sadzonkach, niszczą młode drzewa, 
zwłaszcza cenne dębiny, które bydło ogryza, a 
niekiedy wyrywa z korzeniami. Prócz tego za- 
wodowi miotlarze, a właściwie zawodowi ni- 
szczyciełe lasów, w bezlitosny sposób wycina ją 
młode gałęzie brzóz na mioiły. 
nia. Choćby największe kary, a trzeba stosować, 
aby położyć kres temu stanowi rzeczy. Lasu bo- 
wiem nie wolno niszczyć. Wszyscy winni ra- 
czej dbać o-to, aby Stan naszego załesienia był 
coraz lepszy. 

Musimy stałe pamiętać, że las dajć nam zdro- 
wie, wi materjały i wele, wiele innych ko- 
rzyści. 


E O EEEE R 


Małoletni złodziej z namowy gospodyni. 


(bal) Mieszkanka wsi Julianów, gm. Piekoszów, 
w powiecie kieleckim, Bronisława. Guza, zauważyła 
któregoś dnia, że ze strychu skradziono na jej szko- 
de około 20 kg żyta. Okradziona znalazła jednocze- 
śnie na strychu woreczek, który, jak zostało stwier- 
dzone, należał do Zofji Pastermakiewicz, Ś 

O dokonanie kradzieży posądzony został 15-letmi 
służący Pasternakiewiczowej, Marjan Pękadski, któ- 
r$ po dokladnem rozpytaniu przyznał się do kradzie- 
ży garnca żyta z mamowy swej gospodyni, od której 
otrzymał za to 5 z., oraz kilka. jabłek. Woreczek po- 
zostawiony przez chłopca na strychu, otrzymał Pe- 
kałski od Pasternakiewiczowej, która poleciła mu 
maładowaó go żyłem. 

Ostatecznie sprawę skierowano do sądu grodzkiego 
w Kielcach, gdzie Pasternakiewiczowa skazana 20- 
stała na 6 miesięcy więzienia i grzywnę. chłopiec na- 
natomiast oddany został pod dozór odpowiedzialny 
rodziców. Skazana wniosła skarzę odwoławczą od 
wyroku I instancji, a sad okręgowy w Kielcach na 
porownej rozprawie wyrok poprzedni uchylił, karząc 
Pasternakiewiczową grzywmą, która zamiemiona być 
mtoże 'na 20 dni aresztu. Oskarżoną obarózono równo- 
cześnie opłaceniem kosztów postępowania i opłat sa- 
dowych za obie instancje. 


Ukarana zachłanność. 


bal) Pomiędzy Jamem Wylotem a Barfiomiejem 
Dzienniakiem w Goleniowach, gm. Moskarzew, pow. 
jędrzejowski, doszło do transakcji handłowej, przy- 
czem Wylotowi należała się jeszcze od Dzienmiaka 
kwota 100 złotych, jako nieuregulowana pozostałość. 
Wierzyciel przekazał pozostałą sumę przez Bauk w 
Szozekocinach, który kwotę Wyłotowi wypłacił, lecz, 
odbiór gotówki pokwitowany został przez inną osobę 


+po raz dugi, przyczem naraził go jeszcze na koszta 
ezzekucyjne. Dzienniak, czując się poszkodowanym, 
wystąpił na drogę sądową, a sąd grodzki we Włosz- 
cezowie wydał wyrok: skazujący Wylota na dwa ty- 
godnie aresztu. Dnia 13 czerwca sąd okręgowy w 
Kielcach rozpatrywał sprawę Wylota ponownie na 
skutek skargi apelacyjnej, złożonej przez oskarżo- 
nego od wyroku I. instancji. Sad okręgowy uznając 
winę Wylota, wyrok zatwierdził. 


Niezgodni sąsiedzi wywołali bójkę. 


(bal) Władysław Wolszczak z Kiele, ul. Radom- 
ska 71, siedział spokojnie w domu, kiedy w pewnym 
momencie usłyszał donośny krzyk, rozlegający się na 
podwórzu. Wolszczak zwabiony krzykiem, wybiegł na 
podwórze w celu przekonania się, co spowodowało tak 
donośne nawoływania. Wówczas mieszkaniec tego sa- 
niego domu Franciszek Gil,. wyskoczył z ukrycia 
i złapawszy Wolszczaka jedną ręką za gardło, począł 
go dusić. W drugiej ręce napastnik trzymał nóż, 
Którym w czasie szamotania się spowodował ma cie- 
le Wolszczaka kilka ran. Obserwująca do tej pory 
zajście żona Gila, Zofja, przybiegła do mężczyzm 
i-w momencie, kiedy Gil trzymał Wolszczaką za 
gardło, biła go kamieniami po rękach. 

Poszkodowamy złożył skarge ma napastników w Sā, 
dzie grodzkim w Kieleach, który wydał wyrok skaz 
jący małżonków po dwa tygodnie aresztu. Trzecia 
z oskarżonych, córka Giłów, 21-letnia Helena, została 
uniewimniona, gdyż sąd nie znałazł żadnych dowo- 
dów winy. Wydziaż odwoławczy kieleckiego sądu 
okręgowego rozpatrywał w dnia 18 bm. sprawę te 
z apelacji, którą założył poszkodowany oraz oskar- 
żona Zofja Gil. Wyrok I, instamcji został zatwier- 
dzony, a na rzecz Wiadysława Wolszczaka zasądzono 
poniesione przez niego koszty w II instancji. 


Epilog sprawy z przed 3 lat. 


(Zet) Odjeżdźając ma wojnę w dniu 3 września 
1939 r. Jan Niewrzała z Suchowołi, gminy Wolica (po. 
wiat Busko), rzucił na pożegnanie Marjanmie Ka- 
prete, swej sąsiadee, słowa: „Do widzenia Mańka!“. 

.apuścina obraziła się i życzyła Niewrzałe, aby go 
pierwsza kula nie mineła. z 

Od tego zaczęła się dalsza wymiana ostrych słów, 
w której wzięli udział z jednej strony mąż Kapuści- 
„ny, Piotr, a. z drugiej Roman, Jam i Józef Osakowie, 
ńktórzy powybijałi kamieniami szyby i uszkodzili na- 
„my okien Kapustom. Sąd grodzki w Stopnicy skazał 
Romana Osaka na tydzień aresztu, a pozostałych Osa- 
ków i Niewrzała na grzywnę po 20 zł. 


Sprawa zmałazła się ponownie na wokandzie sądu 
okręgowego (wydział odwoławczy) w Kielcach w dn. 
18 bm., lecz dla przesłuchania nowych świadków zo- 
stała odroczona ma mowy termin. 


Skazana w drugiej instancji. 


` (Zet) Na sali rozpraw Sądu grodzkiego w Busku- 
Zdroju, w dniu 13 maja 1941 r. Marjanna Żak ze 
Świniar, gminy Pawłowice, powiat buski, obraziła 
godność osobistą Teona Kasperka z tej samej wio- 
ski, krzycząc na niego: „Ty bandyto, zamordowałeś 
ojca, i mnie z całą rodzimą chcesz zamordować. Zra- 
bowałeś mi wszystko, a ja posyłałam ci pieniądze do 
Francji". > 

Przewód sądowy nie ustalił żadnych dowodów wi- 
ny na rozprawie sądu grodzkiego w Busku, wobee 
czego Żekowa została uniewinniona, 

Sprawa znalazła się z apelacji Kasperka w wydzia- 
le odwoławczym sądu okręgowego kieleckiego, który 
„zmienił wyrok pierwszej instancji, skazując Żakową 
na 50 zł. grzywny, ustalome bowiem zostało nowymi 
świadkami że Żakowa istotnie w ten obraźliwy spo- 
sób wyraziła się do Kasperka na sali rozpraw w sę- 
dzie grodzkim w Busku. 


m 
DZIEWCZYNKA do dziecka 14—15-letnta potrzebna 


zaraz, czysta, uczciwa i zrówmoważona. Zgłoszenia 
należy kierować do „Nowege Czasu“, Rynek 1. 261 


UNIEWAŻNIAM karte rozpozmawczą, wydaną przez 
Zarząd Gminy Raków, oraz kartę przemiałową i imne 
dowody, na nazwisko Król Jan, zamieszkały wieś 
Mogiły, gmima Raków. 263 


UNPREWAŻNIAM legitymację członkowską Nr. 1109, 
wydaną przez Spółdzielnię | Rolniczo - Handlową 
„Wspólna Praca* w Jędrzejowie, na nazwisko Bąk 
ze zamieszkały *wieś Pękosław, gmina kg 
aw. 2 


P a $ > 7 < h $ i to, iż Wylot jest niepiśmienny. Niewia- aż à 
11) i Franciszek Szczerba (Młynarska 39). War- | we, oraz Helenie Morstin: walizkę fibrową z za- | g kk kszy są sądził Wylot, gdyż w niedługim cza UNIEWAŻNIAM książkę członkowską, wydana przej 
3 , KKA Z M IA pii i Aah Fe omo, 3 ) gim » R dlo „W Praca 
tość tego ostatniego roweru poszkodowany obli- | wartością jednej spódnicy żółtej, bluzki ziełonej | sie złożył u komornika we Włoszczowie nakaz ogze- OE a wiolka WOZE Józef, zamieszkały 
cza na 1.300 zł. i peleryny płuszowej koł. zielonego. kucyjny i sumę 100 złotych odebrał od Dzienniaka ! wieś Niebyła, gmina Raków. 265 
JAN WIELOKĄCKI. (— Tego to już nie wiem. W każdym ra- | Najprzód zostawiasz mmie samą na szosie, | „Zdemerwowana mozmotaą “% Poderskim 
zie stwierdzam, że ja tej walizeczki mie | wśród zawieruchy j Krysta 


POWROTY 


— Czy chcesz przez to powiedzieć, że je- 
steś jego przyjació. 

— Nie, nie nie chcę przez to powiedzieć 

to, co powiedziałam. A powiedzia- 

| tylko to, eo jest faktem. Ty możesz go 

sobie interpretować, jak ci się podoba. 

=. Wojna z ciebie zrobiła ceynika — 
stwierdził Poderski. 

— Być może. A eo m ciebie zrobiła woj- 


Cios był celnie wymierzony. Poderski 
zaczerwienił sie po same uszy i zamiemó- 
wilt W tej chwili nagła myśl olśniła Kry- 
stę. Wstmzemięźliwość w stosunku Poder- 
skiego do miej znalazła zupełne wytłoma- 
czenie. Należało poprostu połączyć sprawę 
zagimiomej walizeczki z klejmotami z jego 
pozotną obojętnością wobec Krysty. Myśl 
"ta zadała Kryście dotkliwy ból. Nigdy mie 
spodziewała się, że miłość Kazika do niej 
zakończy się w tak dziwmy. sposób. 

Poderski długo zastanawiał się nad od- 
powiedzią. Wreszcie widocznie doszedł do 

©omania, że najlepiej będzie jeśli na 
zadame mu pytamie, poprostu nie odpowie. 
Krysta jednak nie ustępowała. U 

— A czy uważasz, że sprawa walizeczki 
mej matki jest już dostatecznie wyświe- 
tlona? | 

— Ja ją uważam za wyświetlomą. Po- 
prostu ktoś. kto szedł drogą wtedy, gdyś- 
my zostawili samochód na szosie, zagląd- 
mął do środka i zabrał ją. 

— Ciekawe, że zabrał najmniejszą wali- 
zeczkę, zamkniętą ma patentowamy zamek, 
w której równie dobrze mogły się mieścić 
małowartościowe przybory toaletowe, a z0- 
stawił gniot Rój z = i imnemi 

nnem iotami. iś nadzwyczaj 
domyślny złodziej. Poprostu cudotwórca!— 
Kpiła Krysia. 


„dło -mi to ogłoszenie do ręki. ' 


wziąłem i nie mie wiem o jej dalszych lo- 
sach. Czy może mie wierzysz mi? 

— Na to pytanie muszę odpowiedzieć ci 
bardziej _ wyczerpująco. poprostu 
stwierdzić nastepujące fakty: po pierwsze 
uciekłeś ze samochodu i mie zatroszczyłeś 
się ani o mnie, ani o moją matkę. Po dru- 
gie jestem przekonana, wiem to napewno, 
że walizeczkę z klejnotami zabrałeś z sa- 
mochodu ty. Po trzecie dziwi mnie, że szu- 
kałeś mnie przez gazety i nigdy nie wpą- 
i i. Mieszkałam 
u zmajomych przez kilkanaście miesięcy i 
oni napewno chętnieby pożegnali się ze 
mną, gdyby wiedzieli, że ktoś chce się mmą 
zaopiekować. Na wszelki jednak wypadek 
badam, czy twoje ogłoszemie faktyczmie u- 
kazało się. To wszystko, co mam ci do po- 
wiedzenia. Mogę dodać tylko to, że nigdy 
nie spodziewałam się po tobie, abyś mnie 
porzucił w najtragiczniejszej chwili mego 
życia. 

— Robisz ze mmie wielkiego zbrodnia- 
rza. — Cierpko zauważył Poderski. 

— Wielkiego, to lekka przesada. Tobie 
podobnych „jest obecnie mapewno bardzo 
dużo. Jesteś poprostu człowiekiem, który 


myśli tylko o sobie i dla którego pewne 
przepisy, etyczne są ściowym 


świstkiem papieru. 

— Jak wobec tego wyobrażasz sobie ma- 
szą przyszłość? 

— Naszą? To chyba nieporozumienie. Są- 
dzę, że po tajemniczem zaginięciu walizecz- 
ki nasze marzeczeństwo przestało istnieć. 
Mam także wrażenie, że teraz i ty już mie 
myślisz o tem, aby ste mną ożenić. 

— Jeśli mam być szczery, to marazie o 
tem mie myślę. Poprostu nie stać mmie ra 
utrzymamie żony. 


— A więc godzisz się na to, że ja będę 
korzystała, powiedzmy, a i obce- 


go mężczyzny? 
Decyzja w tej sprawie należy do cie- 


bie, a nie do e. 
to już jest szczyt łajdactwa. 


— Wiesz, że 


$ i h uag Potem zabie- 
masz mi resztę tku — a teraz uważasz, 
że mie masz najmniejszych obowiązków 
wobec mnie. To co ty robisz, to jest skan- 
dał! Wiesz? 


że nie masz najmniejszych dowodów na to, 
żebym ja wziął walizeczkę z klejmotami. 
— Kto wie? Ostatecznie uciekłeś do lasu 


nie sam, ale z szoferem. Tem będzie mógł 
wiele opowiedzieć, 

Drugi pocisk celmie ugodził Poderskiego. 
O tem nie pomyślał. Posiadał jednak zbyt 


dużo zimnej krwi i był zbyt bezwzględnym 
poc ri aby dać się tak łatwo zala- 
mać. 


— Nie obawiam się zezmań ezofera. Nie 
może on zeznać mie poza prawdą. A. prawdą 
w tym wypadku jest to, że nie zabrałem 
twojej wałizeczki. Ale narazie dość. Uwa- 
żam, że dalsza dyskusja nie doprowadzi 
nas niczego. Rzecz prosta, że nie uwa- 
żam naszego manzeczeństwa ma istniejące. 
Zerwały ją twoje słowa dzisiejsze. Pozwo- 
lisz zatem, że cię pożegnam. 

ita podniosła dumnie glowe- 

— Nie mam nie przeciwko temu. Popro- 
szę cię na wszelki wypadek, abyś j 
zostawić mi swój adres. 

„— Może przyjdzie mi ochota odwiedzić 
cię. — iała chł — 


j się. Jeśli nie- chcesz 


reż nd 


przedsiębiorcza od ciebie. A nie 
zatrzymuję cię. Rób dalej te świetne imte- 
resy, mie zapominaj, że wy- 

biednej samotnej. dziewezynie la- 


bi się mścić. 

Poderski wyciągnął do miej rękę, ale 
Krysta udawała, że nie widzi tego ruchn. 
Odwróciła twamz, nie chcąc, aby Poderski 
ozoneg o small OAASIS Jej dadieja 1 

je 
radość, zgotował jej jeszcze jedno Trozcza- 
rowamie, jej nową, bolesną ranę. 


Spo. na 
jej podał ogień. Mężczyzmą tym był Po- 


reza. 

— Co się stało, Krysin? — Zapytał, stada- 
jąc obok niej. — Kto to był tem młody 
człowiek, z którym tak zapamiętale roz- 
mawialaś? A 

— To był mój dawny narzeczony, o któ- 
rym ci już kopowanazcy, Mogę ci zresztą 
powtórzyć całą tę historję wraz z jej dzi” 
siejszem_ zakończeniem. — Przez dłuższa 
chwilę :Krysta opowiadała swoje przeżycia 

wojenne, pozmamie Poderskiego, jego 
zaloty, zaręczyny i wreszcie jego nieuczete 
wy postępek na szosie w czasie działań wo- 
jenmych. Poreza słuchał w milczeniu. Do- 
piero gdy Krysta skończyła opowiadać, po” 
wiedział: 
, — To dopiero typek! No, ale przestań sie 
już nim zajmować. Ja tę sprawę załatwie 
i bądź przekomama, że będziesz zadowolo: 
ma. Umiem sobie dawać rady m i 
ludźmi. E 

Po tem oświadczeniu nie powrócili j 
tego dnia do dyskusji na temat Poderskie” 
go. Poreza enoia ma jakiegoś bapena i ied 

> , przedstawił go Kryście, 
czem obydwaj zaglebili się w rachunkach: 


Po skończeniu tej marady zjedli we trój” 
kę je. ta zapomniała juź o me: 


miłem spotkaniu i brała udział w ogółae 
rozmowie, Podniecona kiłkoma kieliszka” 
mi wódki opowiadała bardzo żywo i do- 
wcipmie swoje spostrzeżenia z kawiarni 
Znajomy Porezy był nią zachwycony i r8% 
po raz dawał temu wyraz. Poreza zie € 

szyl się zbytnio z . Wprawdzie każdy 
sukces Krysty uw: za swój, ale ty” 
razem obawiał się, że Krysta może go OPT" 
ścić dla inmego. (Ciąg dalszy nastapi) 
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